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ORGAN ZWIĄZKI) ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

NASZA SŁABA STRONA
W latach kryzysowych zauważyć się dał 

znaczny odpływ członków. Odpływ ten już 
został zatamowany, gdyż liczba członków 
Związku stale, choć powoli, w zrasta. Mimo 
oczywistej poprawy należy jednak zastanowić 
się, dlaczego to członkowie opuszczają orga­
nizację.

Członków można podzielić n a  trzy  grupy. 
Pierw sza, najliczniejsza, to —  zdecydowani, 
świadomi członkowie Związku —  stale należą, 
-opłacają; z ich łona pow stają d a ła  kierow­
nicze. D ruga g rupa — to  chwiejni, którzy 
czy to spowodu słabości charakteru , czy też 
niedostatecznego uświadomienia, w  chwilach, 
gdy  organizacja przeżywa kryzys, zniechęcają 
się, p rzestają  płacić, zn ikają z organizacji. 
T rzecia g rupa, najm niej liczna, to  m arude­
rzy, którzy w stępują do organizacji pod mo­
ralnym  naciskiem; przy lada okazji, gdy 
ty lko ten m oralny n a d sk  osłabnie — uciekają.

Ważnem zagadnieniem są przyczyny, dla 
k tórych członkowie drugiej grupy zn ikają 
z organizacji. N ajczęśdej spotykanem „argu- 
m entem “ są wysokie wkładki. Taki tłómaczy 
się, iż w kładka je st tak  wysoka, że on nie mo­
że  je j wnosić. W kładka je st wysoka, ale nie 
za wysoka. W kładka przeznaczona je st głów­
nie n a  pomoc bezrobotnym; je s t to  wręcz ko­
leżeński obowiązek pomóc poszkodowanemu 
przez los. Zresztą dzięki organizacji, dzięki1 
wysokim wkładkom, płaconym przez innych, 
ten  narzekający m a czasami niezłą p ra ­
cę. Gdyby nie było organizacji i  te j ta k  nie- 
lubionej wkładki, zarobki tego osobnika by­
łyby bardzo i to  bardzo niższe. Zresztą zda­
rza się i tak , że narzekający n a  wysoką 
wkładkę przez dłuższy czas pobierał dość wy­
sokie zapomogi. Wówczas wkładki nie uważał 
za wygórowaną. Są inni, którzy swoją uciecz- 
kę^ w yjaśn iają  jakim ś posunięciem Związku, 
które oni u w tża ją  za niewłaściwe, błędne. 
Zam iast sta rać  się, by usunąć z organizacji 
braki, niedociągnięcia — dezerterają.

Tłómaczenia dezerterających są to  tylko 
świadome, a  często nieświadome obełgiwąnie 
siebie lub innych. Rzeczywistą przyczyną opu­
szczania organizacji je s t obawa o w łasną 
kondycję. W trudnych momentach dla o rga­
nizacji osobnik tak i dirży o swoją kondycję. 
Gdy zakład przykręca szrabę wyzysku, pod­
daje się; nie słucha poleceń organizacji, robi 
to, co chce właściciel bez najm niejszego sprze­
ciwu. Opuszcza organizację, narzekając, iż to 
•ona winna. Tymczasem on sam  zawinił, gdyż 
!n.ie sprzeciwiał się wylzyskowi, a  niejedno­
krotnie, naw et o pogorszeniu w arunków p ra ­
cy _ nie zawiadomił organizacji. Takich znaj­
dujem y dużo, zwłaszcza n a  tłustych kondy­
cjach.

Wśród drugiej grupy są też osobnicy, którzy 
poza pierwszą wadą, m ają i węża w kieszeni; 
poprostu żal im każdej złotówki, wydanej 
na cel ogólny. Ci to  już zawsze są  w  pierw ­
szych szeregach dezerterów.

Jedni i drudzy, mimo dezercję, uw ażają się 
za  związkowców. W momentach ożywionej 
działalności organizacji pow racają znów do 
niej. Są jednak elementem chwiejnym. Gdy 
w  jakim ś zakładzie znajdą się w  większej 
liczbie, stosunki tam  zabagniają. Tern w łaś­
nie przynoszą największą szkodę, gdyż r u j ­
nu ją cennik. I  niejednokrotnie trzeba dużych

wysiłków, by ich naprowadzić n a  właściwą 
drogę.

Dziś w  nasizej organizacji odczuwamy przy­
pływ en ergj i. W zrasta ona liczebnie, —  wzma­
cnia się. N aw et w ystępuje czynnie. Widzimy 
to w Poznańskiem, n a  Pomorzu i  w  W arsza­
wie. W  tych trzech środowiskach koledzy żą­
d a ją  zaw arcia nowych umów, skrócenia czasu 
pracy, poprawy w arunków pracy. Czynne w y­
stąpienia organizacji niewątpliwie działają 
dodatnio n a  chwiejnych, skłan ia ją  ich do 
w stąpienia n a  drogę organizacyjną. Jednak 
trzeba- koniecznie wpływać n a  tych chwiej­
nych drogą osobistej i  zbiorowej propagandy. 
Trzeba im przypominać, że stojąc poza orga­
nizacją, ją  osłabiają, zatem  d a ją  większą 
możność właścicielom wyzyskiwania ich sa­
mych i innych. Tę pracę organizacyjną trzeba 
przeprowadzić ja k  najrychlej i jaknajin ten - 
sywniej. Trzeba słabą stronę wzmocnić.

O JEDNOŚĆ ORGANIZACYJNĄ
P ro le ta rja t francuski zdecydowanie wszedł 

n a  drogę jedności organizacyjnej w  m chu  
zawodowym. We wrześniu na Zjeździe Cen­
tra li klasowych związków zawodowych jedno­
głośnie przyjęto uchwałę następującej treści:

„Zjazd z zadowoleniem zatw ierdza umowę, 
zaw artą  pomiędzy przedstawicielami ugrupo­
wań, potępia stanowczo rozłam w  iruchu za­
wodowym, oraiz oświadcza, iż jedność o rga­
nizacyjna odbudowaną być musi n a  podsta­
wach najzupełnej niezależności ruchu zawo­
dowego.

Zjazd oświadcza, że sposób prowadzenia 
układów i ich stan pozwala przypuszczać, że 
ostateczne porozumienie obu central wkrótce 
nastąpi. Obie strony powołują do życia wspól­
n y  komitet w celu opracowania szczegółów 
połączenia.

Komitet ma zakończyć swe prace jeszcze 
w  roku bieżącym tak , by od Nowego Roku 
zjednoczona organizacja mogła rozpocząć swą 
działalność.

W związku z powyższem, Zarząd F rancus­
kiego Związku D rukarzy (Comite Federal) 
polecił zarządom poszczególnych oddziałów 
przystąpić do pracy  nad  wciągnięciem do 
swych szeregów rozłamowców. W okólniku 
wydrukowanym w te j sprawie w „Imprimerie 
F ranęa ise" czytamy: —  W  m iastach, gdzie 
istn ieje  kilka orgatnizacyj zawodowych d ru ­
karskich, które uznają niezależność ruchu za­
wodowego od parly j politycznych lub od wy­
znania, Zarząd Główny poleca oddziałom nie­
zwłocznie rozpocząć rokowania w  celu zjedno­
czenia drukarskiego ruchu zawodowego.

By ułatw ić usiłowania oddziałów, Zarząd 
zdecydował skrócić term in do uzyskania u p ra ­
wnień do zapomóg do 6 miesięcy dla wszyst­
kich przystępujących do Związku.

Jako rekompensatę dla tych, którzy w  o s ta t­
nich miesiącach w stąpili do Związku, posta­
nowiono, że wszyscy nowi członkowie, którzy 
do 1 października r. b. opłacili 26 wkładek 
tygodniowych, uzyskują niezwłocznie upraw ­
nienia do zapomóg.

Koledzy francuscy od kilkunastu la t roz­
dzieleni byli n a  trzy  związki, niezależny — 
klasowy, un ita ire  —  komunizujący i chrze­
ścijański. Związek klasowy liczył 18.990 człon­
ków w końcu roku 1934; komunistyczny —

około 4.000 członków; chrześcijański —  nie­
znaczną liczbę.

W krótce francuski p ro le tarja t drukarski 
zjednoczy się — i utworzy 25.-oio tysięczną 
organizację, co znakomicie zwiększy jego siłę 
i wpływy.

W Polsce wzywamy wszystkich (paździer­
nik był miesiącem propagandy związkowej), 
by zjednoczyli się z nami, wzywamy zorga­
nizowanych w Z.Z.Z. i wspólnotowców. N iem y 
jedni uważamy za niezbędne zjednoczenie r u ­
chu zawodowego. We wrześniu r. b. p. Mo- 
raczewski, przywódca Z. Z. Z., na łamach 
„F rontu  Robotniczego" wzywa p ro le tarja t, by 
wobec koncentracji sił kapitalistycznych, sa­
nacyjnych i endeckich, również wytworzył 
wspólny fron t n a  odcinku zawodowym, fron t 
walki o p ro letarjacką Polskę Pracy, o plano­
w ą gospodarkę społeczną, o silną demokra­
tyczną władzę...

Z abiera głos w  te j spraw ie także M arjan 
Malinowski (W ojtek). Słusznie twierdzi, iż 
wspólny fro n t to tylko pierwsizy krok, to 
chwilowe współdziałanie, to  tylko etap  na 
dziś. Ale celem i zadaniem, jeśli robotnicy 
chcą osiągnąć istotne przem iany społeczne 
i gospodarcze, je s t stworzenie jednej organi­
zacji zawodowej (podkr. M. M.).

Dalej M. M. — pisze — „N a wspólny fron t 
składa się zawsze kilka organizacyj —  o roż­
nem nastaw ieniu gospodarczem i klasowem,
0 różnej sile wyrobienia i  temperamencie. Mo­
że się wówczas stać, że w  czasie największego  
napięcia walki, któraś z zawodówek „jedno­
litego fro n tu “ , zachwieje się, czy załamie, że 
z w alki się wycofa, co spowoduje, jeżeli nie 
zupełną przegraną, to  jednak duże zm arno­
wanie wysiłku.

...Brać robotnicza musi działać szybko
1 tworzyć jaknaj prędzej konieczny instrum ent 
walki i zwycięstwa, m usi tworzyć jedność 
organizacyjną Brać robotnicza m usi znaleźć 
się w  jednej zawodówce... obejmującej w szy­
stkich robotników.

„Jestem  pewien, że znajdzie się we wszy­
stkich dzisiejszych zawodówkach pewna ilość 
przewódców i  działaczy, którzy wielki cel zje­
dnoczenia wszystkich robotników postaw ią 
wyżej, aniżeli swoje ambicje i swoje pensje 
i doprowadzą napewno do porozumienia i zje­
dnoczenia się robotników w jedną zawo­
dówkę!"

Wzywamy więc naszych drukarskich Z.Z.Z., 
by naśladowali drukarzy francuskich, by za­
stosowali się do wskazówek swych przywód­
ców i jaknajprędzej utworzyli jedność orga­
nizacyjną z nami.

Przypuszczać należy, że wspólnotowcy za­
chęceni takim  przykładem, zechcą ich naśla­
dować. A . B.

NOWE OBCIĄŻENIA
Przedstawiciele rządu  w rad jo  i w Sejmie 

oświadczają, iż p rzystępują do zwalczania 
kryzysu. Równocześnie zapowiadają, iż zażą­
d a ją  od społeczeństwa o fia r; zapow iadają 
wprowadzenie nadzwyczajnego podatku ocr 
wynagrodzeń w  skali od 7 do 20 proc.; poda­
tek  m ają  opłacać pracownicy państwowi, sa­
morządowi, zakładów ubezpieczeń i t. p. Po- 
zatem istn iejący podatek dochodowy m a być 
podwyższony tak , by osiągnął tę  sumę wyso-
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kości; prócz tego podatek tem opłacać będą 
już zarab ia jący  ponad 1500 zł. rocznie (do­
tychczas od 2.500 zł.).

Tak się składa, że przy każdej okazji zwal­
czania kryzysu obciąża się ludzi ipracy, p ra ­
cowników umysłowych i fizycznych. W praw ­
dzie czynione są obietnice zwalczania sztyw­
nych cen, narzuconych przez kartele, ale do 
te j pory kończyło się n a  obietnicach.

Zwiększenie opodatkowania, płaconego przez 
najbiedniejszych, lub obciążenie podatkiem 
tych, co jeszcze nie płacili, n ie w ydaje nam 
się słusznem.

P ro le ta rja t fizyczny w  górnictwie, h u tn i­
ctwie, w wielkim i średnim  przemyśle w  roku 
1934 przepracował 759,8 m ilj. godzin, otrzy­
mał zaś 5.698,5 tys. złotych, przeciętnie na 
jednego wypada praw ie 1.000 zł..

Przeciętny zarobek wskazuje, że pracujący 
nie mogli zarobić naw et n a  dostateczne w y­
żywienie siebie i rodziny; czy celowem jest 
jeszcze większe obciążenie podatkam i takich 
głodomorów. Przekonani jesteśm y, że nie.

Kryzys wynikł dlatego, że ludność pracu­
jąca, tak  je s t wyzyskiwana od szeregu lat, 
iż nie m a środków n a  nabycie tego, co jest 
je j koniecznie potrzebne. W tem  tkw i przy­
czyna nadprodukcji. Chcąc zwalczyć kryzys, 
trzeba dać zubożałej ludności możność naby­
wania. Dorobek społeczny należy ta k  dzielić, 
by ludność pracu jąca w  biurze, w sklepie, 
w warsztacie, w  fabryce, w  kopalni o raz n a  
roli m iała dach nad głową, co jeść, w co się 
odziać, a także mogła zaspokoić swe kultu- 
realr.e potrzeby. W tym  celu należy 'zwiększyć 
zarobki pracujących, skrócić czas pracy. 
Zwiększona w ten  sposóib zdolność nabywcza 
mas pracujących, ożywi wytwórczość, zniży 
bezrobocie, poprawi finanse Państw a.

Mamy dość produktów żywnościowych 
w k ra ju , m amy żelazo, glinę, drzewo i wiele 
surowców. Możemy więc nakarm ić głodnych, 
budować szkoły, domy, drogi i t. p. Możemy 
więc zatrudnić bezrobotnych, od dłuższego 
czasu oczekujących n a  pracę.

Rząd obiecuje zwalczać kartele, je s t to  słu­
szne. Poprroistu je s t potwormem, że w  Polsce 
dzieci cukru nie znają, podczas gdy polskim 
cukrem tuczą się świnie angielskie. Należy 
zwalczać nietylko kartele, ale i  pośrednictwo. 
Pośrednicy np. płacą rolnikowi po 8— 10 gr. 
za li t r  mleka, a spożywca w  mieście musi 
płacić po 30 kilka groszy. Skandaliczny w y­
zysk handlarzy mięsem s ta ł się ostrzeżeniem 
i wskazówką, gdzie zło leży.

Przedstawiciele rządu zapowiadają rewizję 
świadczeń publicznych. M ają być zrewidowa­
n e  podstawy em erytur. Je s t tu  sporo do zro­
bienia. Należy usunąć z posad tych „emery­
tów ", którzy — mimo wysokiej em erytury — 
zajm ują tłu s te  posady. Rozumiemy, że ktoś, 
kto m a niską em eryturę, musi dorabiać. Ale 
niesłusznem jest, by tacy, którzy mogą się 
swobodnie utrzym ać z em erytury, pracowali. 
E m ery tu ra lub p raca!

Ubezpieczenia chorobowe znów m ają  być 
zreformowane. Od czasu, gdy p. P rysto r zni­
szczył samorząd Kas Chorych i oddał kiero­
wnictwo niemi w  ręce komisarzy, ubezpiecze­
nie społeczne chyli się do upadku. Kilkakrotne 
reform y pogorszyły stan  rzeczy. Czas już 
skończyć z nieudolną gospodarką biurokracji. 
Ubezpieczenia należy oddać w  ręce ubezpie­
czonych — oni jedni zdolni są  uzdrowić tę  — 
tak  ważną placówkę.

Nie można ciągle obciążać podatkam i mas 
pracujących, najbiedniejszych, najsłabszych 
gospodarczo. Wyzysk kapitalistów  wyniszczył 
do ostatnich granic te  masy. Należy koszty 
zwalczania kryzysu nałożyć n a  tych, którzy 
Ciągną zyski z wyzysku.

STRAJK INTROLIGATORÓW
Pisaliśm y już o tem, że intro ligatorzy  w ar­

szawscy zorganizowali się i  iszykują się do 
walki o lepszy byt. Długą okres bezorganiiaa- 
cyjny doprowadził do tego, że właściciele za­
kładów poprostu płacą, co im się podoba. W y­
zysk ten  skłonił introligatorów  do odbudowa­
nia organizacji. Z chwilą, gdy organizacja 
powstała, musi wyzysk się zmniejszyć.

W tym  celu młody nasz Oddział rozpoczął 
pracę.

Porozumiano się z trzem a innemi organi­
zacjami dntroliigatarskiami, a mianowicie

z Sekcją Introligatorów  przy Zjedn. Rzem,, 
z Sekcjam i Introligatorów  przy Związkach 
Rob. Druk. i Rob. Przem. Chem. Wspólnie 
opracowano projekt cennika, wspólnie odbyto 
kilka zebrań, by ogół zaznajomić z wystawio- 
nerni żądaniami. Wspólnie też prowadzono ro­
kowania.

Rokowania szły opornie. Zrzeszenie w łaści­
cieli introligatorów , a zwłaszcza Cech In tr. 
Chrzęść, nie mogły się zebrać, naradzić, coś 
postanowić. Opieszałość ta  oparta  była głów­
nie na mniemaniu, iż ruch introligatorów  nie 
m a podstaw, że prędko organizacje robotnicze 
się rozlecą, a nigdy n ie odważą się stra jk o ­
wać.

Stanowcza .i zdecydowana postawa ogółu 
w końcu przekonała naiwnych, że ruch jest 
poważny, że robotnicy in tro ligatorscy dość już 
m ają wyzysku.

Rozpoczęto rokowania, ale szły one bardzo 
powoli. Robotnicy wysunęli jako żądanie cen­
nik  z roku 1928. Pracobiorcy godzili się na 
ten  cennik, ale zażądali obniżenia go o 30%. 
Do ugody nie doszło i w  dniu 24 października 
intro ligatorzy porzucili pracę, by zapomocą 
s tra jk u  zdobyć sobie poprawę bytu.

S tra jk  objął 95% zakładów, przeszło 1000 
robotników' stanęło do walki ram ię przy r a ­
mieniu, pomimo różnic wyzn.anio.wych, prze­
konaniowych >i narodościowych. W spólny cel 
— popraw a warunków bytu — scementowała 
różne elementy w jeden silny blok.

Duch strajku jących  je s t doskonały, pewny 
zwycięstwa. N atom iast wśród właścicieli za­
kładów widoczna je st konsternacja. Nie spo­
dziewali się tak  solidarnego w ystąpienia, co­
ra z  częściej zaczynają się zwracać do Od­
działu, by w  pojedynkę zawrzeć pokój i  p rzy­
jąć  w arunki strajkujących. Kilku już pod­
pisało umowę. Zapewne, wielu pójdzie w ich 
ślady. Nie -wątpimy ani n a  chwilę, że soli­
darność robotnicza zwycięży wyzyskiwaczy.

Z  ZyCIN ORGANIZACJI
u łum i iiii 11 utwummimmummmi

Z PLENARNEGO PO SIED ZEN IA  
ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Dnia 13 października r. b. odbyło się 
w W arszawie plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego Wzięli w niem udział kol. kol.: Ben 
rad  ̂  (Lwów), B ut win (K raków ), G rajek (Po­
znań). Weiss (Pomorze), U rbański (Katowi­
ce), Dębowski (Łódź); z W arszaw y: Burkot, 
'Szczucki, Szyndler, Skrzyński, Gajek, Kuś- 
mierski, W itkowski i  Koral, oraz z Oddziału 
Introligatorów  W arszawa kol. A. Gutowski 
z głosem doradczym. Komisję Rewizyjną re ­
prezentowali kol.: Zegart, Kantorek, Pod-
czaski.

Przewodniczył koil. Burkot. Protokół prow a­
dził kol. Koral. Zebranie rozpoczęło się o go­
dzinie 10.20.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu, sp ra ­
wę z działalności sek re tarja tu  oraz sprawy 
organizacyjne zreferow ał sekretarz.

Sprawozdanie sekretarjatu. R eferent oma­
w ia na wstępie stan  klasowego ruchu zawo­
dowego w  k ra ju  po ostatnich wyborach do 
Sejm u i Senatu i stw ierdza znaczne jego 
okrzepnięcie, o ozem m. in. świadczą także 
bardzo liczne w ostatnich czasach s tra jk i eko­
nomiczne. Rozpoczęta n a  początku tego mie­
siąca intensyw na akcja propagandy n a  rzecz 
klasowego ruchu zawodowego wróży mu je ­
szcze większe wzmożenie sił i znaczenia. 
W propagandzie te j uczestniczy i nasza orga­
nizacja.

W okresie sprawozdawczym sek re tarja t 
opracował sprawozdania z działalności Związ­
ku w r. 1934 oraz sprawozdania kasowe za 
ten  sam okres dla użytku M inisterstw a Opieki 
Społecznej i Międzynarodowego S ekretarja tu  
Drukarzy. Do tego ostatniego uiszczona zo­
sta ła też w kładka za rok bieżący.

Wydział Wykonawczy b rał udział przez 
swych delegatów w zjazdach Związku Lito­
grafów  w  m aju  i Związku Zaw. Kolejarzy 
(ZZK.) w  czerwcu, oraz w zgromadzeniu Od­
działu Bydgoskiego, zwołanem z okazji 15-le- 
cia Oddziału. N a takiż obchód Klubu Maszy­
nistów w  Poznaniu wysłano depeszę z życze­

niami. Ofiarom stra jk u  w  W ąbrzeźnie W y­
dział wypłacił doraźną zapomogę nadzwyczaj­
ną. _ Wydział rozpatryw ał spraw y: W olfa
z Cieszyna i_ Malińskiego z Poznania, uznaw­
szy pretensje petentów za nieuzasadnione. 
Wydział zatwierdził decyzję Zarządu Oddzia­
łu W arszawskiego w sprawie ponownego 
przyjęcia, do Związku wykreślonych w r. ub. 
kol. Sobiszka i Smoleńskiego.

Na tegoroczną sesję Międzynarodowej Kon­
ferencji P racy wyjeżdżał z ram ienia Komisji 
Centralnej sekretarz W ydziału kol. Szczucki, 
który specjalnie bronił spraw y skrócenia cza­
su pracy dla robotników przemysłu poligra­
ficznego. W wyniku przyjętej n a  te j konfe­
rencji uchwały, Międzynarodowe Biuro P ra ­
cy zbiera obecnie m aterja ły , dotyczące sp ra ­
wy czasu pracy w przemyśle poligraficznym.. 
Wydział Wykonawczy zebrał odnośne maite- 
r j j  ,na t6 ręmie naszej gałęzi Przemysła­
wa drodze specjalnej ankiety i po dołkładnem 
ich opracowaniu doręczył korespondentowi 
Międzynarodowego B iura Pracy.

Wszczęta przez Oddział Poznański z upo­
ważnienia Zarządu Głównego spraw a sądowa, 
przeciw „Drukarzowi Polskiemu" o oszczer­
stwo zakończona została 'skazaniem redaktora 
na areszt, grzywnę i ogłoszenie wyroku: 
w  „Inform atorze" i „D rukarzu Pomorskim".

Następnie re fe ra i t  przechodzi do spraw  o r­
ganizacyjnych, którym  poświęca więcej czasu.. 
Wylicza Oddziały, które wyszły obronną ręką 
z kryzysu, względnie dochodzą już do równo­
w agi, następnie wylicza Oddziały, które re ­
gularnie nadsy łają do C entrali sprawozdania 
miesięczne i odsetki od wkładek oraz te, które 
czynią to nieregularnie bądź zgoła opieszale. 
Omawia przesunięcia n a  naszą korzyść 
w  układzie sił organizacyjnych n a  terenie 
Bydgoszczy i Torunia, przedstaw ia szczegó­
łowe dane, dotyczące liczby członków Związku 
oraz rozmiarów bezrobocia wśród członków 
Związku. Dane te  zostały doręczone w  obit- 
kach z powielacza wszystkim uczestnikom 
posiedzenia.

Wreszcie re fe ren t omawia placówki m a r­
tw e _ w tej chwili, t. j. te , które nie p rze ja­
w iają żadnej działalności. Kończy przedłoże­
niem paru  wniosków, dotyczących unormowa­
n ia  stosunków organizacyjnych w  Oddziałach: 
opieszałych wzgl. pobudzenia do działalności 
placówek martwych.

Kol. Kuśmierski wypowiada się za likwi­
dowaniem tych Oddziałów, które nie p rze ja­
w iają  działalności lub działalność ich jest 
szkodliwa,

Kol. Skrzyński — radzi w  małych słabych 
Oddziałach ustanowić mniejsze wkładki, aby 
ich związać.

Kol. Weiss — wypowiada się za u trzym a­
niem  wkładek n a  Pomorzu w  dotychczasow i 
wysokości ze względów organizacyjnych. Jest 
za zniesieniem drobnych placówek, aby przez 
to  osiągnąć pewne oszczędności.

Kol. Dębowski —  porusza sprawę asysten­
tów inspektorów pracy i ich dodatniej roli,, 
jak ą  mogą odegrać w  stosunkach robotni­
czych. Zdając sprawozdanie z sy tuacji o rga­
nizacyjnej swego Oddziału zaznaoza, że r e ­
form y obniżenia wkładek związkowych nie 
wpłynęły zupełnie n a  polepszenie się frekwen­
cji członków Oddziału, woibec czego Oddział 
będzie się s ta ra ł powrócić do norm  dawnych. 
S tan bezrobocia zmniejszył się wogóle, gdyż 
w ykorzystujem y wszelkie możliwości m ogące1 
zmniejszyć liczbę bezrobotnych.

Kol. G rajek — oświadcza, że zaciągnięty 
w Centrali dług Oddział .spłaci po w yjaś­
nieniu się sytuacji cennikowej, k tóra Poznań 
oczekuje. Stosunek władz policyjnych do o r ­
ganizacji zawodowej nie jest u nas idealny; 
dużo jest tu  rzeczy do poprawienia. Oprócz 
tego  kładzie nacisk n a  ściślejsze określenie 
poszczególnych terenów Oddziałów.

Kol. Skrzyński —  zaznacza, że pogłosiki o 
„ujednoliceniu" związków powstrzym ują n ie­
których do należenia do związków. Porusza 
sprawę jakoby „napływania robót z prowincji 
do W arszaw y"; je s t to  zupełna niepraw da, 
ale dzieje się odwrotnie —  roboty z W arsza­
wy uciekają n a  prowincję. N atom iast sporo 
bezrobotnych przybywa do W arszawy, którzy 
m ając tu  „plecy" różnych wojskowych, s ta ją  
do pracy, a  przytem  nie chcą należeć do O r­
ganizacji i to  je s t karygodne.

Kol. Butwin —  opisując sytuację orgamiza-
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cyjną, wspomina o powstawaniu coraz więk­
szej liczby „kurników "; zaznacza ka tastro fa l­
n ą  sytuację bezrobotnych drukarzy krakow­
skich, którzy p racu ją naiwet n a  robotach pu­
blicznych. Wędrówki kolegów z innych dziel­
nic trw a ją  ciągle i nic n a  to  poradzić nie 
można.

Kol Benrad —■ w yjaśnia sprawę zaległości 
do Centrali. Polepszanie się stanu funduszów 
■organizacyjnych osiągnięto przez ograniczenie 
świadczeń dla bezrobotnych. W yjaśnia, iż ko­
ledzy niepracujący n a  odpowiedndem cenni- 
kowem minimum nie są przyjm owani do 
Związku.

Kol. K oral — zaznacza, że dla zmniejszenia 
bezrobocia konieczne je st dzielenie się pracą, 
gdyż to  je s t zasada proletarjaeka. Związki ze 
„s ta rą  ku ltu rą" powinny zrozumieć, iż przez 
płacenie bezrobotnym tylko zapomóg, choćby 
najwyższych, a nie dzielenie się pracą, pro­
wadzi do konfliktu między „stale p racujący­
m i" a  „stale bezrobotnymi1', co szkodliwie od­
b ija  się n a  więzi organizacyjnej.

Kol. Benrad, odpowiadając n a  zarzuty  nie- 
dlzielenia się pracą, w yjaśnia, że w tym  kie­
runku  je s t dobra wola kolegów i Związku, 
lecz przeciw staw iają się podziałowi pracą 
właściciele d rukarń .

Kol. G rajek porusza spraw ę należenia po­
szczególnych Oddziałów do Rady Zawodowej 
i podkreśla konieczność należenia wszystkich 
Oddziałów do miejscowych Rad klasowego ru ­
chu zawodowego.

Po odpowiedzi i  -wyjaśnieniu kol. Szczuc­
kiego przyjęto następujące rezolucje:

I. Zarząd Główny postanaw ia:
1) Przywrócić w  Oddziale Łódzkim z dniem 

1 stycznia 1936 r . pełną wkładkę;
2) Uporządkować stosunek do C entrali Od­

działów Wileńskiego, Częstochowskiego, P io tr­
kowskiego i  iSosnowieckiego;

3) Uporządkować pod względem form alnym  
by t oddziałów Kaliskiego i  im, nie prowadzo­
nych w ewidencji Centrali.

I I . Zarząd Główny poleca Wydz. Wyk. zba­
danie spraw y wprowadzenia niskich wkładek 
dla drukarzy w  większych i  małych miejsco­
wościach i przedstawienie wniosków w tej 
sprawie n a  następnem  posiedzeniu.

III. Zarząd Główny wzywa Oddziały Po­
znański i Łódzki do spłaty pożyczek, zaciąg­
niętych w  kasie głównej.

Przy zdawaniu sprawozdania kasowego kol. 
Szyndler staw ia wniosek, aby sumę (zł. 151 
gr. 12) pozostałą z opodatkowania przelać na 
fundusz strajkowy.

Sprawozdanie organizacyjne H kasowe •—
przyjęto.

Spraw y cennikowe. R eferent zaznacza n a  
wstępie, iż zgodnie z uchw ałą Żarz. Głównego, 
powziętą n a  poprzedniem plenarnem  posiedze­
niu, W ydział Wykonawczy zwrócił się do Or­
ganizacji Pryncy)pałów w  spraw ie wysłania 
odpowiedniej wspólnej delegacji n a  teren  Po­
m orza celem uregulow ania tam  stosunków 
cennikowych oraz w  spraw ie akcji o cennik 
ogólnokrajowy. Rezultatem tego była wspólna 
konferencja, n a  której pryncypałowie w obu 
tych sprawach wyłuszczyli swoje stanowjsko. 
W pierwszej z tych spraw  wykręcili się b ra ­
kiem odpowiedniej egzekutywy organizacyjnej 
wobec zrzeszonych K orporacyj, w  drugiej — 
powoływali się n a  stosunki prawne,^ dotyczą­
ce umów zbiorowych, oraz n i  zmianę Imji 
w  polityce gospodarczej czynników rządowych, 
oświadczając w  końcu, że jakkolwiek^ nadal 
pozostają 'zwolennikami ogólnokrajowej urno­
wy zbiorowej, to  jednak nie widzą możliwości 
pracowania nad je j zawarciem w  obecnych 
wysoce niesprzyjających, ich zdaniem, w arun­
kach i  uw ażają za konieczne odłożenie tej 
spraw y do czasów bardziej odpowiednich.
0  przebiegu tej konferencji Wydział Wyko­
nawczy poinformował szczegółowo Oddziały 
Zw. okólnikiem i  oświetlił ich istotne zamia­
ry. N a ten  tem at referen t mówił dłuższy czas 
bardzo szczegółowo, przytaczając n a  potw ier­
dzenie swych wywodów liczne fakty.

N astępnie referen t omawia wynikłe między 
Oddziałami Lwowskim i W arszawskim niepo­
rozumienie n a  tle  stosunków cennikowych
1 ilu s tru je  specjalną tablicą, doręczona w od­
bitkach z powielacza uczestnikom posiedzenia, 
faktyczny stan  zarobków składaczy ręcznych, 
maszynowych i maszynistów drukarskich 
w W arszawie oraz faktyczny czas pracy.

Przechodząc do akcji cennikowych lokal­
nych, referen t wymienia kolejno wszystkie 
akcje cennikowe. — W lipcu odnowił umo­
wę zbiorową Oddział Krakowski, przyczem 
akcja była poparta  strajkiem . Pięcioprocento­
wa zniżka zarobków zoistała w następnych 
miesiącach częściowo skompensowana wzro­
stem o 3 proc. wskaźnika drożyźnianego. Na 
terenie Śląska w stosunkach cennikowych nie 
nastąp ił żaden zwrot. Mimo b raku  od trzech 
la t umowy zbiorowej, osta tn i cennik je s t prze­
strzegany. Oddział .Sosnowiecki zaw arł umo­
wę zbiorową na czas do stycznia 1936 roku, 
która usta la  minimum w granicach od 60 do 
30 zł., zależnie od kategorji, i  stanowi pierw ­
szy etap w normowaniu stosunków cenniko­
wych n a  terenie Zagłębia Dąbrowieckiego. 
Oddział Introligatorów  w  W arszawie stoi 
w przededniu stra jk u  o umowę zbiorową. 
Akcję cennikową prowadzi wespół ze związ­
kam i żydowskiemi i organizacją czeladzi in­
troligatorskich.
' Najpoważniej przedstaw ia się s tan  walki 
cennikowej n a  Pomorzu. Akcja cennikowa na 
tym  terenie trw a  już od dziewięciu miesięcy 
i" w  tych dniach wchodzi w  fazę krytyczną. 
Grozi w y b u c h  stra jk u , k tóry  obejmie całe Po­
morze i  około 300 ludzi. Również w  Poznaniu 
zapowiada się w  najbliższej przyszłości w ystą­
pienie tam tejszych organizacyj zawodowych 
>z akc ją  o umowę zbiorową. Tam  a tak u ją  pryn­
cypałowie, próbując obniżyć obecne minimum, 
lin ia  29 w rześnia odbyło isię w  Poznaniu -wiel­
kie zgromadzenie pracowników przemysłu po­
ligraficznego z udziałem naszego delegata, 
poświęcone spraw ie zamierzonej akcji cenni­
kowej. Pozatem w Poznaniu trw a już od kilku 
miesięcy w  jednej z d rukarń  konflikt z po­
wodu zatrudniania kobiet n a  linoitypach. Mi­
mo nakazu Inspektora Pracy, kobiety jeszcze 
n ie zostały z linatypów usunięte.

R eferent omawia w końcu taktykę Związku, 
jak ą  w  danej chwili należy stasować i w y­
suwa szereg wniosków, m. in. o skoncentro­
w aniu całego wysiłku organizacji n a  odcinku 
walki cennikowej n a  Pomorzu.

W dyskusji nad referatem  kol. Szczuckiego 
w  sprawach cennikowych zabierali głos wszy­
scy obecni. Przewodniczący Oddziałów przed­
stawili stan  organizacji, w arunków pracy 
i  ducha członków; omówili ostatn ie rokowania 
cennikowe; wskazywali n a  konieczność plano­
wych w ystąpień i wzajem nej pomocy; pod­
kreślali znaczenie ogólnokrajowego cennika..

Po te j dyskusji i odpowiedzi referen ta , 
przyjęto do wiadomości oświadczenie kol. 
Skrzyńskiego:

„Z uw agi n a  to, że p ertrak tac je  o cennik 
ogólnokrajowy zostały przerw ane i spraw a ta  
— została odłożona na czas nieokreślony, Od­
dział W arszawski rozpoczął akcję w k ierun­
ku zaw arcia nowej umowy zbiorowej dla W ar­
szawy z minimum odpowiadaj ąeem stolicy, by 
w ten  sposób w ytrącić broń z ręki pryncypa- 
łom prowincjonalnym. —  Nowy projekt cen­
n ika warszawskiego oparty  je s t n a  zasadach 
projektu cennika ogólnokrajowego. •— A kcja 
jest w  toku. Dalsze posunięcia w  te j sprawie 
poczyni Oddział w najbliższym czasie".

Przyjęto wniosek kol. Witkowskiego:
„P lenarne posiedzenie Zarządu Głównego 

poleca Wydz. Wyk. przeprowadzenie przygo­
tow ań do s tra jku  powszechnego drukarzy 
w Polsce o cennik i  umowę ogólnokrajową".

P rzyjęto wniosek pomocy m aterja lnej dla 
Pomorza.

Pkt. 5. —  Po krótkiej dyskusji postanowio­
no zwołać XI Zjazd Związku n a  jesieni 1936 
roku. D ata dokładna i  miejsce Zjazdu zosta­
nie ustalone n a  następnem  plenarnem  posie­
dzeniu Zarządu Głównego.

Pkt. 6. —  Sprawę przyjęcia do Związku 
pracowników poligraficznych we Lwowie — 
przekazano Wydziałowi Wykonawczemu.

Wniosek o zaprowadzeniu dla członków 
Związku drukarskiej odznaki związkowej — 
odrzucono.

W sprawie piastow ania m andatu czł. Kom. 
Rewizyjnej przez kol. Błędowskiego (Cieszyn) 
uznano, iż kol. B. p iastu je  m andat do końca 
kadencji.

Uchwalono — wezwać Oddziały Związku do 
udziału w  akcji protestacyjnej, organizowanej 
przez T. U. R. w spraw ie katastro fy  oświaty 
i szkolnictwa.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Ostatnie dwa miesiące upłynęły wśród c ią­

głej walki naszego Oddziału z obozem praco­
dawców, wyraźnie niezadowolonych z zaw artej 
ostatnio umowy cer.n.kowej. Zawiedzione n a ­
dzieje uzyskania poważnej ohniżlri płac usi­
łu ją  powetować sobie nietylko naciskiem na 
poszczególne jednostki, lecz próbu ją również 
uczynię ogólny wyłom w zaw artej niedawno 
nowej umowie cennikowej.

F ak t tak i m iał miejsce w  związku z w yka­
zanym za lipiec b. r. wskaźnikiem wzrostu 
kosztow utrzym ania. N a podstawie otrzym a­
nego przez tu tejszy  Oddział wykazu z Głów­
nego^ Urzędu Statystycznego, że koszty u trzy ­
m ania rodzin robotniczych w W arszawie wzro­
sły w lipcu b. r. o 3 proc., uzgodnił przewo­
dniczący Oddziału ze starszym  Korporacji 
Przemysłowców Graficznych, że w  myśl pk tu  
1 umowy zarobki od dnia 26 sierpnia b. r. 
podwyższa się o 3 proc. i podwyżka t a  weszła 
w życie. We wrześniu jednak pracodawcy 
otrzym ali zawiadomienie, że Kom isja do ba­
dania kosztów utrzym ania, urzędująca przy 
Głównym Urzędzie Statystycznym  w W arsza­
wie, wy Kazała za lipiec w zrost tych kasztów
0 1,9 proc. i  pomimo przedstaw ienia im po­
nownego pism a Głównego Urzędu Statystycz­
nego, potwierdzającego wzrost o 3 proc., po­
m ijając protest przewodniczącego Oddziału, 
w  dniu 21 w rześnia b. r. uzgodnioną poprze­
dnio 3-procentową podwyżkę co fnę li.'D rukar­
nie zaś „Narodowa" i  „Przemysłowa" po trą­
ciły pracownikom swym różnicę za cały ©kres 
od 26 sierpnia b. r. Koledzy w oficynach prze­
ciw tem u zaprotestowali, zgłaszając pretensję 
do potrąconych kwot, Zarząd zaś Oddziału 
wniósł do Sądu Grodzkiego skargę przeciw 
K orporacji i poszczególnym firmom.

W i ostatnich tygodniach d rukarn ia  „N aro­
dowa* wydrukowała d la  swych pracowników 
pokwitowania odbioru zarobków, n a  których 
umieszczono notatkę, że pracownik „nie rości 
'sobie żadnych dalszych pretemsyj". Pokwito­
w ania tak ie  ̂  przedkłada się pracownikom li­
cząc n a  to, że przez nieświadomy podpis p ra ­
cownicy pozbawią się w  przyszłości możności 
dochodzenia niepraw nie potrąconych im 3% 
zarobków. Kolegom zwrócono n a  to  uwagę
1 obecnie odmawiają oni swych podpisów pod 
tą  notatką.

Z licznych wypadków atakow ania zarobków 
poszczególnych jednostek jako charak terysty­
czny podkreślić należy za ta rg  w drukarni 
„Akropol". Powstał on n a  tle  wymiany słów 
między dyrektorem zakładu a  długoletnim p ra ­
cownikiem te j firm y. W rezultacie kolega ten 
otrzymał wypowiedzenie, a zakład zażądał in ­
nego pracownika. Interw encja Prezydjum  nie 
odniosła skutku, gdyż obrażony dyrektor p ra ­
cownika tego zwolnił. Dopiero przy zapośre- 
dniczaniu innych wyszło szydło z worka. Od­
dalony kolega, m aszynista, wykonywując druki 
wielobarwne, pobierał za to  odpowiednie w y­
nagrodzenie; tym  zaś, którzy mieli po nim 
pracę objąć, _ proponowano tylko minimum. 
Rzecz zrozumiała, że m ający odpowiednia r u ­
tynę koledzy za minimum pracy te j podjąć 
się nie chcieli. Zakład wobec tego p rzy ją ł je ­
dnego z młodszych kolegów, woląc zatrudnić 
raczej pracownika mniej doświadczonego — 
byle tan iej.

Dalszą w  tym  kierunku próbą je st nakazy­
w anie pracowania w godzinach nadliczbowych 
z tern, ze 'zamiast zap ła ty  pracownikowi daje 
się równą_ ilość przepracowanych w ten  spo­
sób godzin, wolnych w  innym dniu ty ­
godnia. Ponieważ zdarzają  się wypadki, że 
pracownicy godzą się n a  tę  koncepcję, zw ra­
camy uwagę, że je s t to  sprzeczne z postano­
wieniami ustaw  i obowiązującej umowy. Wo­
bec tego wzywamy kolegów, aby za godziny 
nadliczbowe (których w  zasadziie należy u n i­
kać) żądali kategorycznie należnej zapłaty, 
a  na wypadek odmowy, aby zawiadam iali Za­
rząd, k tóry  wówczas poczyni odpowiednie 
kroki.

Skarga kolegów przeciw „Nowej D rukarni 
Dziennikowej" została w 1-szej instancji Są­
du P racy zakończona wyrokiem w dniu 5 paź­
dziernika b. r .  Trzem kolegom, t. j. tym , któ­
rzy w  dniu 30 czerwca b. r . b ra li udział 
w stra jku  skargi oddalono; ośmiu innym, któ­
rych w  dniu 1 lipca b, r. do zakładu pracy
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nie dopuszczono, przyznano całą zaskarżoną 
pretensję  w raz z kosztami. Jako uzasadnienie 
w yroku oddalającego skargę pierwszych 3-ch 
kolegów podano orzeczenie Sądu N ajw yż­
szego, że „każdy s tra jk , naw et uzasadniony, 
je s t zerwaniem umowy o pracę”. Wobec mo­
żliwej apelacji, wyrok ten  n ie je s t jeszcze 
prawomocny.

S y tuac ja  finansow a Oddziału chwilowo nie­
pomyślna. Po miesiącach, wykazujących 
w 1-szem półroczu nadwyżki, w  3-cim kw ar­
ta le  powstał przejściowo niedobór, spowodo­
w any wzrostem bezrobocia w  tym  kw artale, 
co wykazały przedłożone przez skarbnika 
i kierownika b iu ra  pośrednictwa pracy  sp ra­
wozdania.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Z PO SIED ZEŃ  ZARZĄDU

N a posiedzeniu W ydziału dnia l!) paździer­
n ika przewodniczący Oddziału Lwowskiego kol. 
Bennad zdał szczegółowe sprawozdanie z ple­
narnego posiedzenia Zarządu Głównego w  W ar 
szawie, odbytego dnia 13 października, które, 
po dyskusji, przyjęto do wiadomości. P rze­
wodniczący Sekcji Introligatorów , tow. Czer­
nicki przedstaw ił stan  przeprowadzanej akcji 
cennikowej introligatorów . Omówiono sprawę 
załatw ienia umowy cennikowej w  d ru k am i 
K nollera w  Przemyślu. W pisano n a  lis tę  bez- 
kondycyjnych kol. Kazimierza S tarucha, skł., 
wypisanego 2 października b. r .  w  Sanoku.

Podanie kol. A. V eidta o przeniesienie go 
w  stan  inwalidowy, załatw iano odmownie na 
podstawie regulam inu. Podobnie załatwiono 
podanie kol. Moździerza i  kol. R. Grolla. Za­
łatwiono szereg podań o udzielenie zapomóg 
nadzwyczajnych oraz doraźnych. Omówiono 
spraw ę zalegania z wkładkam i w  poszczegól­
nych drukarniach. Załatwiono wreszcie szereg 
spraw  bieżących.

Z DZIAŁALNOŚCI S EK C JI INTROLIGA­
TORÓW

Ostatmiemi czasami W ydział Sekcji In tro ­
ligatorów  we Lwowie odbył kilka posiedzeń, 
n a  których m. in. omawiano umowę zbiorową. 
Spraw a ta  zastanie wkrótce zrealizowana. 
Konferencje odbywają się w  Inspektoracie 
przemysłowym i w Izbie Rękodzielniczej. Oma­
wiano spraw ę zalegania z wkładkami, poezem 
'uchwalono wezwać ws^jijstkich zalegających 
do spłacania zaległości, w  przeciwnym razie 
zastosowany zostanie do nich odpowiedni p a ­
ra g ra f  s ta tu tu . Żadne podania w  te j sprawie 
nie będą uwzględniane. Rozpatrywano sprawę 
kol. Diilla, a n a  pismo, które on podpisał pod 
liczbą 46/35, W ydział uchwalił udzielić mu 
osta tn ią  naganę. Pismo Związku In tro ligato ­
rów  w  W arszawie odczytano i  przyjęto  do 
wiadomości. Prośbę kol. M arji Soldat o cof­
nięcie uchw ały w  spraw ie zapomogi, załatw io 
no odmownie. —  Koło Mandolinistów „ A rfa ” 
opracowało regulam in, k tóry  m a być jeszcze 
zatw ierdzony przez Wydział. Lekcje mandoli- 
tnistów odbyw ają się co poniedziałki i czw art­
ki, o godz. 17.30.

SEK C JA  PER SO N ELU  POMOCNICZEGO
W ostatnim  czasie odbyło się kilka posie­

dzeń W ydziału Sekcji Personelu Pomocnicze­
go Drukarskiego we Lwowie, n a  których za­
łatwiono .szereg spraw  bieżących. Uchwalono 
m. in. wezwać członków do ścisłego przestrze­
gania umowy cennikowej, oraz rozwinąć akcję 
celem skupienia wszystkich członków, p racu ją ­
cych w  drukarniach cennikowych. Omówiono 
spraw ę bezrobotnych i pomocy dla nich. Za 
złam anie solidarności organizacyjnej przez 
przyjęcie kondycji w  drukarniach niecenniko- 
wych n a  w arunkach niższych, wykreślono z ii" 
s ty  członków: W ładysława Fuglińskiego, Mi­
chała T ro ttnera , Ja n a  Gola, Jakóba Babiarza 
i S tefanję M agres-Senykową. Wykluczonym 
przysługuje prawo odwołania się do najbliż­
szego W alnego Zgromadzenia.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO,
W dniu 29 w rześnia r. b. w  sali Heydukow- 

Skiego ul. M asztalerska 8a, odbyło się zgro­
madzenie wszystkich pracowników poligraficz­
nych m. Poznania (w liczbie prżeszło 600) 
w  spraw ie zaw arcia umowy zbiorowej, pod­
wyżki płac oraz skrócenia czasu pracy.

O g. 10-ej zagaił zgromadzenie przewodu. 
Oddziału Poznańskiego Związku Zaw. Druk., 
kol. G rajek, w ita jąc  przedstawiciela Zarządu 
Gł. kol. Szczuckiego, z Pomorza kol. Weissa, 
z Bydgoszczy kol. Dembowskiego, przedstaw i­
ciela Żarz. Gł. Pol. Zw. oraz wszystkich dele­
gatów przybyłych n a  zebranie z prowincji. Na 
przewodniczącego zgromadzenia powołano kol. 
Adamskiego ze Związku Lit. i  Chem. Kolega 
Adamski w  krótkich słowach podziękował za 
wybór, oddając następnie głos kol. Szczuckie­
mu, k tó ry  w obszernym referacie szczegółowo 
sprecyzował położenie św iata p racy  w  Polsce, 
zaznaczając, że robotnicy we wszystkich g a ­
łęziach przemysłu jak  gdyby przebudzili się 
z le targu  i p rzystępują n a  całym froncie do 
walki o podwyżkę zarobków, oraz o poprawę 
warunków pracy. Podobne zjawisko daje  się 
zaobserwować i w  naszym  zawodzie, g d ze  
w  niektórych Oddziałach koledzy przygotowu­
ją  się do przeprowadzenia walki celem u re ­
gulowania w arunków pracy  i  płacy. Do ana­
logicznej wałki przystępuje również Oddział 
Poznański. Kol. Szczucki, naw iązując do prze­
prowadzonego zwycięskiego s tra jk u  w  roku 
ubiegłym, życzy Oddziałowi Poznańskiemu 
pomyślnego wyniku w akcji, do k tórej obecnie 
przystępuje.

Skolei głos zabrał kol. G rajek, k tóry  scha­
rakteryzow ał przebieg akcji obecnej, odczytu­
jąc  korespondencję przeprowadzoną z Korpo" 
rac ją  Zakł. G raf. ja k  i  również pismo Druk. 
„Rolniczej", w  którem wypowiada zaw artą  
ze Związkami umowę indywidualną. W dal- 
szem srwem przemówieniu przedstaw ił obecne 
położenie zawodowe w Poznaniu ja k  również 
n a  prowincji, podkreślając równocześnie, że 
ze względu n a  uporczywe stanowisko praco­
dawców możliwe je st podjęcie akcji s tra jko ­
wej, w  której prócz Poznania wezmą również 
udział koledzy n a  prowincji. W końcu swego 
przemówienia nawołuje, by koledzy solidarnie 
stanęli w  szeregach walczących i  dali dowód, 
iż każdej chwili są gotowi przez solidarny 
s tra jk  wywalczyć prawo do ludzkiego bytu.

Następnie zabrali głos przedstawicieli orga- 
nizacyj: kol. Weiss (Pomorze), kol. Dembow­
ski (Bydgoszcz), kol. P iekarski (Gniezno), 
kol. Adamski (Źw. L itogr. i  Chem.), kol. Otu- 
lakowski (W spólnota), oraz przedstawiciele 
placówek prowincjonalnych, a  także członko­
wie Oddz. Poznańskiego. Wszyscy zadeklaro­
wali gotowość do walki o nową umowę zbio­
rową. N a zebraniu zgłoszono wniosek o skró­
cenie czasu pracy do 5 dni w  tygodniu oraz
0 podniesienie zarobków o 25 proc. Wniosek 
został p rzy ję ty  z wielkiem uznaniem.

W końcu przyjęto rezolucję stw ierdzającą, 
że „stanowisko Korporacyj Poznańskiej i  Po­
morskiej w  stosunku ta k  do pracowników jak
1 też do rozwoju zakładów, oparte  je s t na 
złych podstawach, bo z jednej strony godzi się 
w  byt i ta k  już Skromny pracowników, któ­
rym  pragnęłaby się obniżyć zarobki poniżej 
możliwości egzystencji, a  z d rug iej strony 
wśród samych siebie upraw ia się do chorob­
liwego s tan u  posuniętą brudną konkurencję, 
co w  konsekwencji ru jn u je  jednych i drugich”.

Dalej zgromadzeni dom agają się zaw arcia 
umowy zbiorowej, skrócenia czasu pracy, za­
niechania przyjm owania uczniów, wprowadze­
n ia komisji kontrolnej, k tóraby  tęp iła  brudną 
konkurencję i wszelkie wykroczenia przeciwko 
umowie zbiorowej. Zebrani uroczyście oświad­
czają, że jak  przed kilkunastu  miesiącami, tak  
i dziś są zdecydowani bronić z całą ofiarnością 
swego skromnego stanu  posiadania, oraz do­
m agają się podwyższenia zarobków ze wzglę­
du na znaczne podniesienie się kosztów u trzy ­
mania.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU.

W okresie od 12 w rześnia do 10 październi­
ka przyjęto do Związku 13 osób.

W ciągu tego okresu n a  posiedzeniach Za- 
rządu omówiono lokalne spraw y kilku oficyn 
drukarskich; wysłuchano i przedyskutowano 
sprawozdania z Sekcyj zawodowych, Koła 
Delegatów, Rady Zawodowej. Uchwalono po­
kryć dodatkowe koszty, związane z akcją  p ro­
pagandową. Postanowiono dłużnikom wysłać 
nowe przypomnienia, a  jeśli nie odniosą one 
skutku, _ skierować spraw y do sądu. Anulo­
wano^ różne drobne długi n a  sumę 157 złotych, 
Zniesiono 5-groszowe dopłaty od uczniów na 
Sekcję Uczniów. Podanie kol. Malińskiego 
Edw. z Poznania załatwiono odmownie. Zwol- 
nionó z opłacania wkładek kol. Frydryszaka., 
jako pracującego w  innym  zawodzie. N a s t r a j ­
kujących rym arzy wyasygnowano 25 złotych. 
Sumę 133 zł., uzyskaną za udział w  Komisji 
Egzam inacyjnej przekazano n a  rachunek Ko- 
ta is ji Kulturalno-Oświatowej. Zapomóg do­
raźnych wydano 58.

N a fundusz „zimowy" dla kolegów bezro­
botnych wpłynęło do dnia 16 października 
978 zł. 05 gr., z czego wydano 127 zapomóg 
na  1.485 zł. Zapomogi z tego funduszu otrzy­
mało i  wielu niezorgamizowanych kolegów, 
aby położyć kres włóczeniu się po drukarniach 
osobników, zbierających wyłącznie n a  swoje 
konto.

Dla uczczenia pamięci kolegi ś. p. H enryka  
Gołębiowskiego, pracownicy d ru k am i i  imtroli- 
gatom i Banku Polskiego składają n a  fundusz  
doraźny dla bezkondycyjnych  zł. 42 gr. 50 
(czterdzieści dwa złote 50 g r .) .

Z OSTATNICH ZEBRAŃ.
Dnia 6 października odbyło się ogólne ze­

bran ie członków Związku w  spraw ie propa­
gandy ze wstępowaniem w  szeregi związkowe. 
Po szerokiej dyskusji, zebranie przyjęło od­
powiednią rezolucję, k tó ra  powiada, że „na­
praw a stosunków cennikowych w W arszawie 
nastąp i tern rychlej, im doskonalszy będzie 
stan  organizacyjny drukarzy” . Rezolucja wzy­
w a „wszystkich drukarzy stojących poza o r­
ganizacją do wstępowania w  szeregi klaso­
wego ruchu zawodowego" oraz nak łada obo­
w iązek n a  kolegów zorganizowanych poma­
gania w  ag itacji związkowej.

Dnia 27 października odbyło się znów ze­
bran ie w  sprawie cennikowej. N a początku 
zebrania załatwiono spraw ę regulam inu w y­
borczego. Regulamin przyjęto z perwnemi po­
prawkam i rzeczowemi i redakcyjnemi.

N astępnie sekretarz Oddziału, kol. Skrzyń­
ski, zreferow ał ważniejsze zasady cennika 
warszawskiego, k tóry  oparty  je s t n a  podsta­
wie projektu  cennika ogólnokrajowego z mo­
dyfikacjam i dla terenu  W arszawy. Główne 
podstawy tego cennika są:

W  celu uporządkowania chaosu cennikowe­
go zaprojektowano 3 kategorje pracowników 
wykwalifikowanych: a) w  pierwszym roiku po 
ukończeniu prak tyk i 75 proc. minimum, do 
23 roku życia — 85 proc. min., ponad 23 la ta  
— pełne minimum. Tydzień pracy określono 
n a  40 godzin, dla pracowników gazetowych, 
tmatszynistów rotacyjnych i  _ m aszynkarzy — 
n a  36 godzin, t . j. po 6 godzin dznennie. P rze­
widziane są odpowiednie dopłaty dla maszy­
nistów, maszynkarzy, metraimpaży i gazecia­
rzy. P ro jek t obejmuje również postulaty po­
mocy i uczniów.

Zebranie akceptowało te  w arunki i w yrazi­
ło życzenie, aby Zarząd Oddziału rozpoczął 
akcję o wprowadzenie tego cennika w życie, 
p rzyrzekając swe energiczne współdziałanie 
do stra jk u  włącznie.

Tym aktem  drukarze warszawscy wchodzą 
w bezpośredni kontakt z właścicielami d ru ­
k arń  i rozpoczynają akcję o unormowanie za- 
bagnionych stosunków cennikowych w W ar­
szawie. W ynik dodatni te j akcji zależny je st 
od postawy ogółu drukarzy warszawskich.
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